
Dwaj :c•zotowi pr•zedstawiciele komedii po\s,Jdej: AdoM Dymsza 
i Kazimienz Kruko iVski w pysznej scenie z nJ1wei poJJsllfieJ 
komeclJi filmowe.i pt. „ ABC milosci'', tktóra w naiiibMszym 

·cza:się wejdzię na ekiran kiną mEiurnpą ", 

g.wiaizida ekran.u, J3alby Jane, zffwie·r1aJ.lkont·ri,1kt z Oa1r1J„1n La. m 1 d t - "· ·· . .. ... . . "' ei . mte, 
prezy e~• em WYtr\V ó1rni ,, Unive:rrS1al Pi:ctures . COl~pora tion''. 

Piękna aktorlka ame1rylk:ańs1k1a, C::1rol1a1 Lom 
bi'1 cl, którn 11·od:ziwia1liśmy ,1staitnio 1w fil·· 
rr·c „Teraz i zawsze", uik1aże si,ę wlkrótce 

w filmie Pt. „R1umbia". . 

Mar'Y Ems, mit;idz,ynawdowa · alktorka dlrn
imaty;~ina, podpisai'a konfr:a1kt z. wiytiwóir
mą „PlrurarhouiltH i ulkaż'e się w fitlmie pt. 
„A1fi .the king's. horse•• oholk: Cairlia Biris1Sona 

Odblto w dr.u~~ „Kurjera 'tódzkiegio" · 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁóDZKJEOO" 

!łOK XI. ======= NiEUZIELA, dnia 7 kwietnia 1935 roku Nr. 14 

SZybownictwo w Łodzi. 

W Pa1i.stwoiwej Siztkołe Tec:hnidzno-P.rizem.ystowej w Łodi.z.i o<lbylta się w: dniu 31 mairca rb. uroczystość pośf\Vi<,licenia dwóch s~Y:
bowcóiw, wyhudoW1anyie'h ,pr;zez 111oznfóW tetl szlkoty, ia caJcnJków KJta Szyff)ow::o•we: go. :Obydwa a'P'a.raty, wystawione w :au!1 
szkoły, bnooiły zrnZtumiale rzaintereisowank; Uroczystość zaig1aił d;yirelkto1r szlko'lY' inż. Kunstman. UdziaJ w m0tozyistJści wzięli · 
p1~wdstaiwiicieile wł.aidz piaństwowyich z P. wice·wojewodą Potoclkilll1i na cize1e, prze·dstruwiciele wh:\Clz mie~sikich z p. komi5airizem 

init. W. WQ,iewódzlkim, reprezentanci L. O. P, P. z .diyr. Wredem, Zw. Stnzeledki, Aeroklub ornz młodiz.ież gimnaizjllltn. 

Fot. A .. Meyer, Piotrkowska 182, tel. 1os~s1 

s+a+m•~lil•_e•·ęt+-B·+·s~s+s+s++1:1+s+m+s+m4łs'łs+m•m+m•m 



Naokoło świata. 
Pierv,;s.za polska po.dróż nao1koło świata 

.1est Juiż w 60 prn1cent:tc.:h zreałizowttną. Je
den z nalpięiknie;;;:zycl1 ż;;.,~dowców Ś\I iata: 
Jlasza f,regata ~zk0Ina „Da1r PomJr1za '', po 
kon~l\vszy ostatnie bczkrnsy naj1więks:ze~o 

z Ocean6'i\' - Pacyfiku, równie pomyślnie, 
jaik u biedą ,iesienią - A tJ1antylk, przycu · 
mo,wata o+o w początkach imarca w .foko
hamie. IPJzos1la1je jesrz,cze podróż dookoł'.1.i 
,i\:zijj, poprzez niebe1zpie.::zne morza Chiń
skie, na trzeci z Oceanów - Indyj1s1ki, a.bv 
powrócić przez znany jt!Ż dobr:ze naszej 
fregacie z popr.zednLcih podróży - Atilan
tyk, nia „1m11:ly staw"„. bałtycki i do ma
cienzystej Gdyni. Odikryć ,geograficznych, 
niestety, nie dokona zapewnie kapitan „Da 
liU iPoimor.za", gdyż wszysl:ko, Jiprócz mórz 
pol1arnych, zostało j11ż spenetrowane przez 
narody 'żeg!arskie, które wyprzedziły nas 
o stulecia w a1'·cii na morzach. Szc:zup1te 
grono Iud·zi nau1<i, towiarz:vrszące tej wy
pra1wie, pJcz:rni pr,zecie:l niewątpiliwie sze
reg cennych obsernr13cyj przyrodniczy:ch 
i '])rzywiezie do kraJu obfity mater1ial na:u
kowy z trch egzofyrcznyah ikrai6w i mó1rz, 
jzikie odwiedzi w swej w1ę1drówce nasz:1 
sławna fregiJta. 

Szkoda, że oprócz 1~z,czytu Kośduis1zki 
w AustrnJii, niema bodaj w geog,mfii oce
an:1c1znej pJ „tamtej" stronie :kuli 1zie:ms1kie,j 
żadnych n:izw, nadanych iJ)rze:z odkryw
ców - Polr.rków. Wyprzedzili nas pod 
tym w1z.C?:lĘ>derm nav,1 et msi zabo1ricy. Roslja
nle do'k;onali swei pierwszej podróży nao
kofo świata w Jiata1ch 1803 --i 1806 i odlk!ryli 
ria Pacyfiku .c'aty szereg :wysp (Crtow::i, 
Sieniawina, Miens,zyibwa itp.) w tym sa
mym aza1sie, gdy ,Wielki Korsykanin gro
mił ich :;trimie i111 pdach A1u~te.rlitz. NiemcY 
znś, choć . do1pieM w dr:u.g;Ję,j pofowie ubieg; 
fego stuITecia wysunęrii się na s.zl:aki 1111or
e.kie, Zidolf:).li s:zybko istworzyć pJtężne im
perjrnm kolonialne 1 w Afryce i na Olcean!e 
Spokojnym (oa·rchipefag Bi1smarlka, , Nowy 
Meklemhu:rg, N.1wa Pomeranj:a itd.). 

"iDair Po.morza'·, który w ostatnilch 
dniach paźdiziernikia 'Jdkotwiczał <dopiero 
w Minde11o '(w. Zielonego rP:rzylądka:) u 
hrzegów : afr~rll\JaMkitch „Sta·rego Świata", 

zdotał w ciąrl® 4 m1es1ęicy i paru dni obje·· 
ch::tć połowę kuli ziems,kieJ, aby przez „No 
wy Świat" (Amerrkę) i 1dwa oce::my r:zu
cić cumy już W' początlciu ma111c.a w Joikoiha
mie, na prizeciw:egłym kra(rnu teg JŻ Stare 
go ŚWi!ata -- na D .. ile.1dm W1s1chodzie. Po 
spolkaniu z „Mercatorem", be!gijsl]dm okrę 

'cm ,szkolnym, na Teneryfie, kieruje sic; 
„Dar" hardziej na pohl!dnie niż Belgowie, 
licząc na szy'bs1zą żeglugę w strefie ,pólnoc
no-ws1chodniego pa,ssi:i1tu (dmie Jn mięidizy 
7 a. 28 stopniem szerokości pótnocnej) i ~a 
wHa na .iędną dobę ido portiu Min.d~llo, 1slkąd 
Jak „sierpem rzncit•• rkie1rll\ie się na San 
DJ1mingo. Jednak 1SP01Wo1du nadw:węiżeniri 
zapasów wody stodkiej w up1aflneii 1strnfie 
podrz,wrotnikoi.vej, 2'muszony jest zboazyć 
na francuską Mairtynikę, jedną 1z pierw
sz1~ch wysp, odlkryty,ch pnzeiz Kolumbia. 

P. Wtady.sław Mokirosiński, wielo~etni se·· 
kreta11z Cechu Szew:cóiw i Cholew/ka1r!zy w 
Łodizi, ·kieirownik TIOIWOJtwartei pila.:ówk 
iehrześci1iańs~ieli: składy s'kórr i doda~ków 

szewcld~h przy ul. Głównej 56: 

p Stanisław Urb:a,n1s1k1, pirnzes KorpJracji 
Pi~:zemyisłu Kominia1rsikiego na~ woj. tódzkie. 

Wicho1dząc pod faglami do Fort <le France 
(zat.Jka) o 'Zaichodzie słońcta1 dnia 113 Usto
pa,da rzuca „Darr Pomorza" kotwircę obok 
„Me.rcato1r,a,' Dogonili gc1 nasi żcgktirze, 

eil10ć pozornie „naiGiżyli" di .:>gi, i1dq cLaleJ 
k11 ·pol1111dniowi ! Dla żaglowc1a. n:ezaws1ze 
dro::!:a na;bli.żs1za nau1v1ręd.zej pro•;vadz1 do 
calu„. 

Urozmakeniem nielada d1l1a załogi na,szej 
fregaty byty trU 6wic,ze111a na sz,1.iupad1 
r1atunkowych rw głębi ·zatoki, Jed'nJT!m z niu-
111e1rów p1ro1g.r:amu iest wtedy wyszorowa-
11ie łodizi na p1laiy, zaiłia/dowanie na. nią za· 
pasu ·C1zystego piasktu ·dla oikrętu, no i. .. 
kc1piel. P0tem zbieranie mus1z!i, korali, .nur: 
na palmy ikolrnsJwe (za zgodą pJantato· 
rrów), a 1po obieuzie wycieC1zha na ląd i1nż 

w gaili. NaJba1'<lzie,j eg1zoty.czną nie.!'wodzia11 
!·ą byli tu 1dla nas1zych .ziomków murzyni 
o nazwis~\la1ch ozysto po[1skich: Sdbiesrcy, 
Ponia towJScY ! M )Że są to :przy'bysze z .po
bliskiego· San Domingo, 1gdzie wie,J1u jeń-· 
ców legjonist6w, wysta11y1ch .przez Napo-

Z zaJkońie1zenia kursu mech1a.nilkó.w obsługi motopo11111P, zor:ga
niizowanegJ 1p1rzez Łódlzlki Okrę:go1wy Wojewódzki Związek 

Straży Poż:arnych R.. P. 

W dniiU 119 marca 1935 ro'ku od1byla 1się w 4 Piu.liku ArtY/leirji 
Cię.żikiej urocz.ysta akardemja z Olkaziji iimienin ma;ris1z1ałka J ó~ 
zefai iPiliSu1d.s.kiego, na której między inneimi odegrano w Te· 

a trze Żoilnierskim pulku dramat pt. „ V-.'i.ę:z.ień z Magdę.b1i1rwa·''. 
P Jwyżej iragment s.ztu~i. · 
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Jeona na elkspedycję kairną pirzeciw „koio· 
rawym" POW1Stań,co1111, PJrpaidłszy w nie
wol~ m1 r?yńską, 1zosta1o pr:zed 130 i kilku 
laty na ff aiti? Napotkali ich na•si żeglarn;e 
niemało podicizas posto.ju w San Domingo_ 

P!rizej1ście kanału PanamSlkiegJ - nowa 
sens1acja - spotkanie z .~pigimcdem": imr.1.

kńlkim jdlem har,cer1za Wagnera, czyli 
„Zjla:wą II", którą „Da1r PO/morza" h01lujc 
z Colonu do Panamy, do wylotu kanału 
rua Olcean Spolkojny. 

Dalsze etapy: WYS/PY Żółwie ic'zyli .Qa
J:spagos, pierws·z )11Zędnej w1a1gi p1Unkt stra
te-giczny u samych wrót kanailu Panams'kie 
go i słynny airchipelag łfawai Nia Gala
pagos polowa11i nasi chłopcy na· fkormorany 
i fliamin.gi, a młode ociężałe pelikany żyw-· 
cem brali do„. niewoli. Podziwiali sta1d.1 
fok, wylegują,ce się na stonou, nie bJ·ąc'e 
się wc'ale lud1zi, llQ i O'lhrzyimie żółwie. 

Podczas ·pobytiu niaszej fregaty 11ni1al 
tam miejsce tragiczny wy1pade1k: z niezna
ny,ch powodów wywrócił się na fali kajak 
niejakiego Lorentza, a. twpry :zrulogi Wj.Tło--

30 mairca 1rb. obchodlZ,! 25-l!ede założenia 
SIWej finmy znany w na.szem mieśde mist1•z 
ma1larski, p. Stanisław Dołoszyński, b. 

długoletni starszy cechu. 

ChÓrr 1mcsiki Tow. Spiew. „Echo"' reorou±ukować się będzie dziś w sani śpiewaków 
pir:zy ul. 11-go Listopada 21, 

wit rybacki statek .• jaipoński. Poco JapJi'1 
cz.y:cy z.apuśdli się aż ,do biram Panarrny? 

Czy nietylko róbołów.stwo, .aie może 

również chęć ścistyd1 pomiarów archipela 
gu, panującego naid wylotem kanah1, śdąg 
m;ły ich o tysiące mil od pJ<rtu mac1er:zy
stego '! 

Po .miesiącu że.gl1ugi o:-iąga „Dar Poimo 
rza" 1uro.cze łiaw:i~e. Na przepickne.j plaży 

\Vaikiki Wipohliżu lfonoJu1u 1Podziwia1.ią nas! 
rżeglarze niez,równany styl plywalk:6w 'PO
iinezyjskich. Na tei srumed plaży wyirósl 
wszak iko10trowy rni1Strz świata w cra·.vlu, 
książe Ka<hanaimoku, istartiujący w barwarch 
Stanów Ziednoozonych na 8-ei Olrmpfa;dJzie 
1 ozarujący w Pa1ryżu ws,zystkie białe :ko
biety zar6wno ciałem anty1ciznego półboga, 

}alk meJodY,jnym śpiewem pod haiwajską gi
tairę. Podziwiali tam i akrobaty1czny ~port 
tubyków: jazdę na girzhiecie pr:zybJjowei 

foli, ~tojac na Jescc, co nam czasanni w 
j<:lk:rnś ep;zotvoznyrn filmie demonstnują nJ 
ekranie. 

f\ew:n,źui<W się za sę,11dec:zne p1rzyijęcie, 

do\vódca „Danu Pomoriza" 1U1rządza ,dnia 
14 stycznia konceirt-ba·l na pakt:1dizie fre
gaty. Pięikne Iiawa1iki w stroj1aich z •.. Iiści 
pa'lm czy bananów wzhudizają zachwyt 
swym tańcem, większy niż swego azasu •.. 
Loda Iial:arna w „Ma,ry-LJu" w Warsrza
wie. 

Po.tern dług-a, półtoramiesięczna :podróż 
wpop1rzeJk Pacyfiku. Jedynie przez raidjo ko 
munikuie się kapitan fregaty z ldaleh 
Polską, 

Wreszde 1dłu:ższy postój u bnzegów 
Kraju \\.'schodzącego Słońaa i g.Jścinne 

przyjęcie wśród rycerskiego narndiU Mi

kada. 

Zespól drannatyczny, biJrący t11dlzialt iW a'k,rudemdi :zoirganizo
wanej iku aZlCi marsz P1łSiudskiego pr,zez świetlic:ę żotnierską 
kompan;ji szikolnej IK~dry Za1p. 4-.go Szpitala Okiręgowego. 

·1' WYJStwwy w TIPS-ie .. Stają PIP· Karol tIHJ:e~ ma:·_ 
Jarz łódzki i P. St. Bal spraiwozdaiwca art:Y!StY1ct'' 
ny ,~Kurjera Łódz." \VyTJStaiwia ()bejmowata; Pll'a
ce mafa.rz.y wariszaiwskich (SalJn Warrsiza.wski). 
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Szczęście, 
Państwo Gąsiorowscy żyli !Z subloka

t.Jrów - trndn0, tak w :życiu bywa. Pan 
:Jąsiorowski straci! :piracę trzy fata temu, 

. ale za ,wszelką cenę postanowił nie dać 
sic; biedzie. 

W j.a'kiś az1as po red!uJk;cji izebrah się 

rada rodzinna i jw1rn jedyny siposób wy
brnię.cia z pmzykrej sytuacJii przedstawiła 
projekt Pa1rrcelacji mieszlkani•u 1u POiiedyń · 
cze,· „komfortJwo umeblowane pokoje z 
l;:zienką, życiem, opraniem i .. · slońcem -
dla w::v1pla<c:alnych". 

Naskutek te:ga odnajęto 5 1pokoi prze
wa:żnie niebairdzo wyptac:wlnym, a1e nato
miast bardzo „.z życiem, ła12ie11G(ą i Jpra
niem". Tak więc p1aństwo Gąsiorows.cy 

1deli jakie taikie dochody, a ,pozai.em moc 
<lwgó1w i tklopotów. Jedyną rJiznw1ką po 
c'Lłodziennyich trosikr.ch bylo illct caleJ ro
<.lziny z przylcgtościaml - radjo. 

Jednym z sublokatorów państiwa Gą
s,crowskich b}'ł 1mbdy st:udent Uniwersy
tetu W<tir1szaw~ikiego, o !którym wiemy 
tylko ty!Je. że 1zrnkochany 1był okropnie w 
swej sąsiadce - subJolkatoirce, pannie Ja
d:d 

Panna Jaidzia dlugo ~czekała na. oświ<Ld. 
czyny, lecz ·pewnegJ dnia znudzona nie
śmiałością młodz:eńc·a, postanowiła pierriw
sza zaatwkować 

Szumiał.V il~ edia kawiarni. .• Pan Jó
zef, me znosa;ący gwaru i ludzi, cz,uł się 
jes1zcze bardziej onieśmielonym i małym. 

Nag-ie Jad~ia przestała mówić, spojrza
ła na pairtnera i 1P1rzes.zywając go stalo
wym wzrokiem, rzdkll1a·: 

- C.:> pan sobie właściwie 1mYśli, panie 
Józefie? 

Józef stnU1chlał - nigdy jeszcze talkim 
tonem do niego nie mówila, 

- Ja: właś~iwie, no tak - właściwie 
to ja nic nie mytlę... , 

- To źile, proszę pana1„. ł niid mi pan 
nie chce powiedzieć? - s:paidlo na gołębią 
:duszę paua Józefa, jak s!PaJda kia.mień 1ze 
szczytu na rozmiękłą glebę. 

- Panno Jadziu, znamy się j:UJŻ póil1 r J

ku CZaJStU 1 

~ 1ia.k. 
W teJ chwili jazzbandiZista końoząc 

zwarJowaną ,„cariocę" talk mocno udeirzyl 
w instrument, .że pan Józef :P1rzestraszyl 
5ję, · zgubil wątek, ·zbhudł dkirorpnie i ani 
jednego s!owai nie mógł rw;yµJ1być ,ze ści

śniętego ·gq:rdlba1. 
Za rogiem ulky, w której .znilknęta, Ja

<lizia pJ pcżegnanilll, pan Jooe± 01dtzyska!f tu 
· pet i pwnosć siebie~ chciał za nią biec, po 
wiedzieć Jednym tchem wszystko co czai-· 
je, ·ale w tej samej chwili poc~ul jak serce 
mu bHe i czoło ohłewa się potem, Nie! Sta 
nowczo ni&ldY me będzie miał odwagi wy 
znać jeJ teg;:i co czuie .• 

W 1stanie, 1POćobnym do mą:k Tantafa, 
t'.zckał na następne spotllrninie z Jarl;iią. 

Widział ią kil.ka razy w pnzelacie, jak 

I 
w r.airyżiU, w jednej 1Z 'Sali wystawowy1ch pirzv 
.u:l. de la Boetie, odbyło się Jtwrurde 1wYIStawy' 
poś.wtęconei mairszalkov.:i Józefowi P1lsuds[cie
mu Na 'Zdję.:-iu: aimb.~.sador Chł.ajpowslki i depu-· 
tov.:iaiTiy fronk:!in-Bc'lliHon przed 1pJpie1risiem I ma1rszallrn 'JJOICk~zas otwa,r1cia wysta1wy. 

przechodziła p:rzcz pokój jadalny, jak izni
hta w mroc.znym pr.zeidpOikoju, kierując 

się .kiu wyjści1u, ale ona .ja:kby pnzestak1 
zwracać na niego uwagę. J tJ go 1dobilo 
do res1zty. 

Wre-.szde przyszła ważl\1a w swy,ch 
· skubkach niec.Lziela Deszcz padał od irana. 

Panua Jadzia nie ·wychodzifai nLgd1zie. Pan 
J óizef „wytropi!" trioment, w !którym sia
<lla przy glośniku rnctjO\Wyim w w:y1godnym 
fctełu. 

Ciągle 1pełen niepo:koju 1USiac1Jl J1bok niej. 
1\Jada1wano o,peretkę. Zaws:ze :pełne .oz1a117U 
strnussowsikie melodie oplątaly słowa, pó! 
sło·w.a, spojrzenia i uśimiechy, 

T era:z, albo nig:dy, myślał J.)'1n Józef. 
Panna .Tadzia prowaclJzilai .:ibojętna. iroz

mowę. 

- Ja? .„ - pan Józef .chce tl1wż wy
krztusić, że ITT1y5l.ai!. o niej' bez prnen.vy, że 
noce s.pęiclJzit bezsennie i. w tym samym 
m01mencie móiwi matowym .glo$em: - ·Ara 
ccwateirn, bylem diwa 1razy w kinie, ale 
sam, słowo honJru .... że bylem sam. 

- Cóż "mnie to o·bcho1dzi - paid.a, odpo 
wiedź obo.iętn•a i zimna. 

W gtośrtiktu 1Przy bloraturowych adad1 
rozmowa jest :bairdziej ożyiwiona. Zres.ztą, 

jak zawsze w operetce, imówi 1Się, 1c,alY 
ozas o miłoSci. 

·-~· 4 -

-- Panno j,a<lziu, ja 111a1Prrawdę chcia-
łem ,pani dzisiaj powiedzieć... 1 

- Co, czy t.1, że pan dzitsiau pit kawę 
!Hl! śniaidanie? · 

- Nie, nie„. 1a . _: i znow:u sikuraz w1 
gardle i tremai, t

0

;erna 11Uroiąca tkrew w 
żylad1. 

Nie! Nigdy tego llie WYPOtwie glośno. 
- Ja :::hcialern powied:zieć_„ 

„Kocham dę, moją bH,idź" „. ·- sildaida 
uwie'lbienia u stóp bohaterki amant z iria1cl.Q.i 

1Jveretki. 
-- 1K.oclrnun cię i moją bądź -:-- powta1rza 

µręd1ko, paląc 1111osty za sobą_7 ;pan Józef. 
I 1mria1z ogairni<l! go z1chu11ienie dla· S1Wej od
wagi, taik że urwall i siedzi be.z slJWlai, 'P1a· 
trząc ty1Mw w o.czy ,panienlki •.. : 

·- Co, .co Pan ,powie,d12iat; cio? Pat1 
mnie ... 
·- Ja panią kocham i il1uż. 
:Panna Jadzia siedli ch!w~lę cicho, a po

tem zaczyna się śmiać leciutko, ale to jiUż 
nie jest tak stms·zne, jak p.wrzednia rnz· 
1111owa. To nawet jest p•r:zydemne i z.adtę· 
oaj~\cc. 

- \Vi~c trzeba było aż talk pianu pod~ 
.powiedzieć„. tyle czasn.ti musiał,a\111 na to 
G.t:e'J<aĆ? 

„Tylko z tobą i dil1a ciebie"... - kot1~ 
czy. arr,ja ~adjooperetki. 

Wśród żołnierzy. 
Zalety mdja, jego '5Pe1cyfkzne . wla:ści

woś·ci, otworzyily nuu drogę ido talk 1z;wanej 
kar.iery - m~jzupelniei zirozumiałeJ i :zm1stu
żonej. Nic więc 1dziwnego, że radjo staro 
się modne, że zdobyłJ :sobie p:rarwo oby
wate1stwa u wsizystkic!h wirurstw sipoleidz
ny:ch. Popularno§~ jeigo przeniknęła nie-· 
tylko ·do cislzy sal s,z,pitailnych, ·do gwlar
P.Ych lkawiairń, ·do ro1z1moidllonych 1luśdo
lć1w, ale i do pi!nie za:.ziwycz.aij strzeżonych 
murów ilrnszar. 

Podda1ly się ,bez więi'ks,zego opom w1s1z.yst 
kie kosz.ary cale go w JJs'ka zwycięskiern11 

pochodowi r.a1cl1jooclbiornika. "i ,a. WY/]ątko

wa llilegfo.§ć 01ddzialów woj1sU\'.0wych byl.t 
lat wa d) przewidzenia i zaOicza się, mi
mo pozorów, na raic1hiunek zwycięstwa. 

Trudnoby ·d1zisi::1u z.n1leźć _;akąś jeidno
stkę wojskową, p~1lik .czy !kompanię: lktó · 
rnby nie posia1dała radJa, . Od Pt:Wneg:o 
cz1a;S1n aparat r<.11cUowy ·sta~ siQ nier.cll!ącz
ny.m SaJif'zętem każidej ~wietlicy. C.zeigó:i; 
to ·dow,JC1zfr Pnzedewszyistkiem tego, i::
władze wois1kowe idoceniwiszy; w pelrii lklul
turnlne zna1dzenie ra,dja, postanowily za 
Jego pośred11ictwern dać fot11ierzom nic· 
tylko godziwą rozrywke, ale również ud J 

stępnić im ten gen.ialny wymll1<t;zek 20-go 
wieku. Bo trzeba wiedzieć, że duży ,pm· 
cent naszych żołnierzy pczmc.jje się ,dopiero 
podczas swej slużby woiiskowej z lbar:dzJ 
wieiloma potrzebnemi, a dotąd nieznane!lTii 
sobie rzeczami. 

\iVojs\ko nietylko uczy władać bronią, 

Z tytuilu ustawowego Jbowią;zi.lm uczy czr 
tać i pis;;ć, zapoznaJe z idzie,jami na1rodu, 
wychowuje w c1uchu obywateil:slkirn, :spel
niając swą misję kulturalną, Zbliżia; nacipry
mitywniejsze, ·umysły do tych <lziedJzin i zja 
wisk uczuciowyc:b, lktórnby 1pozostaly w 

~\ Pruskiej Aikadem0i Szllllk iPiękn>'ich w Sellinie odbyło się uroczyste otvv:a:rcie wy 
st1awy Sztuki P.:ilskiei. Na :z\d)ję.::iu: k1ancle:rz Hitler, aimlbasador L1,ps1ki 01raz dostojnicy 

niemieccy. 

!l:ab~1wn:v, a bemvątpieni a więcej po 1.l'Zeh

llY. Radjo przynosi żołnierzowi odgłos;: 

rzec.zy wielkich i mądr:vd1. Radjo za.Jstr:za 
ciekawoś(~ i nqci za11iern1ym p·rogramem. 
Specjalnem uznaniem i pmvodzeniem, rzeez 
prosta, cies·zą się audycje żołnierskie, za
zwycz::i1; w1zięte :~ życia wojskowego, ujęte 

w formę przystc;pn4, Zil!llra\vione PiJsenk;.i 
żołnier.s:ką i niepozba1wicone dy1dakty1ki. 

Wskutek nawiazanej vo:dczas tyich audy 
cy.j korespondencJi, 1powstaiie nieuchwytna 
nić pa1mięci i senty:met1tu, biegnąca iz mi-

l:rofonu pop.rze:z fade eter1u dJ i1,.;h żołnier

skich, zespala ona żotni~rza ze spoleczeń

"twem, a ponadto izwię1ks.zia kadTY raidjo-. 
sfud1?.czy wierm:ch i wiecznie cie1ka1wych. 

Nic więc diziwnego, że .zniaijomość żJł
nienza z ira1diem zawarta podiaz1as shtżiby 

wojskowej, nie kor1czy się z momentem 
odejścia „do cywila". \Vystużony żJlllier:z, 
gorliwy i oddany sl:ucho1c'z, nie może ·już 

1potem w}1rzec się sl1uc.h!ania raJC1ua. · 
Staje się ono dlań w życiu tak· nieod

zowne, iaik w żatnierskiej świet!Lcy, 

cta:lszy.m ciągu obce, nie:znane i niepotrzeb- -~~_,,,,,.._......,.~-~~·.···::--·-·c·'~:-'i.•·::-:::-~: .. '·'.'~~,,,.,„,~~''""·':: ~··:::::.::,:,:.'.,',::;:;:;:;:; 
ne, gdyby nie byty .zastosJwane ,z p1rzy-
1nu1s.u, 

Dopiero zżycie :się i izrozumienie tyh1 
:lobrych stron wiedz:y, 01świlaty1 i kultmy, 

. czyni je niez1hęid11em i godnem 1rozpowsizech 
nienia po opµsz,czeni.u ~kosza!r. 

iPJborowy i wyslużeiny żołnienz, tJ 

d w1a•j :zupełnie różni l1udzie, 1ró1żne imaUący 

mentalności. Ta różnica w po~mowaniu 
życfa jest .dodatnim wpły1wenn wods!ka na 
rn!lode umysly 1reforutów. 

vV takich warun!lrnch zroz1umiale 1zupel· 
nie je:st .rozpow~zcclmianie: r1a1dd1a, w arnsza
rach. Pr1zecież w ten sposób! .żotnie.rz osią

ga jeszdze jedną i 'Qa>rid1z.), trzeJba1 pinz;yJzna(;, 
:Ponętną oka·zję do zb!liżenia się ze światem 
kultury, może jeszcze ninzbyt dobrze pr.zy 
swoJonym, a·le niewątpliwie nale:życie WY 
c2uw.any1m i pociąga,jącym, nietylko swoją 

uowością, aile i praikty.c,znną .wan'tJścią WY 
godniej&zeio ułożenia sobie ży.cia. 

Słuchanie radja 1w świet1idach 01d1byiwa 
się """! :h1żdej wolnej chwili, StuchaiczY, jest 

ZwYkle moc. 
Początkowo radjJodbiornik bawi siwą 

niezwykłością. Z czasem staue . isię mniej· 

w folkalu :l(ila{ou Ur.zędni;kew Państwowych w Wa:rS1zawie odbyto się uroc;zyste Qt\Vflą;f. 
cie w:yistawy p. n, ,-tWolyń i jegJ możliwości rozwojowe". 

- .l> -



Groteski małżeńskie. 
W procesach roz.wodowych odbywtają 

się częstJ. sceny, posia,d:::iące w~zdki.e ce· 
chy niepr:nvdopodobnci g1 ote$1;d. 5l;idZid, 

.do 1ktćxrego należy v taJki ' 11 wypadk1ach 
rozst11zygając:e i decydujące zdar:ie, znai
dutlc się nieJ(·:dnokrotnie \\ sytu.a1cji W1yso
ce lkłopoiiltweli. 

/Najcięższej wagi powód dJ rnz.wocLu, 
jaG;:i kiedy1kol1wie;k 'UJ.iawni!a puQ.;ic,zna roz
pr:a wa, ~odała !Przed nowojorskim sądem 
cywilnym pani Kat;:1rzyna :P\1lml. ~i\.. dlziw 
Hegc' z;reszt~. S~<Oro :POZ'.\'UllY WdŻY ilŻ 
300 fontów Jest nim ocz:nviście ;:iau P )
kal, 1dot.\d. prewovmy małżonek pani Ka
rnrzyr.y, z z1.11wod11 zanmżny bankier. 

Pani Pokał jest osó1biką :mloidą, lc:.iklką, 
ja1k piórko. Mąż zarś JeJj jest niezmiernie 
tłusty i cięż.ki, jak sfo!1. J aik:Q 11arzeozonY 
wykazał tyle wytnwltJści i istałości, że lJ. 

KatJ:rzyna zgodziła się w1resz.cie go poślu
bić. Musiał je.i 1jednatk wpierw prZY1r'zec, 
że po ślubie pr'zep.rowac!Jzi grunto:wną ku
m1qję odtłuszczającą, 

. j.uż w ciq.gu miodowych tygodni mu
siat stosować ścislf\ -djetę. Dostawał tyJk.:; 
sałatę i inną zieleń, ahod:i1ż powonienie 
je.go ik1rnsil mroma.t piec'zeni, 1smrużonei w 
kuchni dla pozostalych 1domowników; Jak
że zazdr }~Cit on wte!dY siwemu s:zoierowi 
i 5fużbie. Pani Katarzyna Jed1ua:k 'Pozostała 
niewziruszmrn ... Postanowila sobie, że mu· 
si mieć męża clmde,go i lba:sta. 

W tych warunkach pan Pdktail straci! 
'kilka funtów na waldize. Wkrótce iedna1k 
znowiu: począł gwałtownie tyć, Zmzpaczo
na tnatżJnka istała <:

0

odziennie kolo wagi 
i stwier:dzałai ciągły przyi:rost tuszy swego 
wł.aicky: L.Pana .. Odv w1reszcie osiągną:t on· 
300 funtów, pękla bombta1. Na1leps1za pnzY
]aciól:ka :pańi. :Katarzyny pewnego idnia· 
oświaicl!czyfa dei w na·iwię'kszym sekirecie: 

- WJd1zialam znów twego imęż:ai, ijak w 
1 estaura.cji ziaidt odrazu aiż trzy poraiei ho
ITTJ'rów. 

1P.ani Pokal omal .się nie wściei1da. PJ
ble,,gła czemprędzei ido adwokata 1z 1prnś.bą, 
:nby w:nióslt sikargę •wzw01dową. J1alko mo
trw podaf1'.l.' bri11talność męża, który postę
PJ.Wał z nia. w sposób niel11,~d1ztki, bo poza 

.• fames Cagney; nowy k.)lllik~ reprezentuiią~ 
cy okscenłty1cizny h1llI110ir. 

Sprowadzono już do ,Polslki głośny p1rneibói film.J.WY P. n. „Poszukilw1a1czki ztota", 
przedmiot z1achwytów prub[iczności 1ws1zystkich k1riadów. Jest to t~ zw. ,,s1upeirllrnmeidda 
muzy;czna'', pod 1względem wesołej treści i mrnzyjki. film WYP!rodu:kowa!la rwytwó,rnia 

Wa:rner Bros. 

jed plecami p1rzybier:al nru WlaJdize, 1a1by, żonG 
nan1Jzić na pośmiewisko publiczne. 

Ponieważ spriawę rnzpatrywiał s.ą1d ame 
rykańs:ki, WY~n~ata ją kobieta. Pani Pokal 
zYskala upra;gmony rozwód. Byly jeij mąż 
za spożyiwane w tajemnicy przed poło:wi-

1cą homary, płaci pani ~a.tai~zynie 4.300 d )
~i:.rów miesię1c·znie tytułem alimentów. 

Nied!z1wno pewien ikupiec w Biuffrulo 
osk:a·rżony zo1i tal o nie21w1y:ldy

1 
elksperyment 

nai osobie własnej ionY, ,talk~ że ::imail nic 
udusiła się :bieid·aczlt{a. Mianowicie, ;W 1dza
sie, ,gdy ona :s,pia!a, ~~depił jej 1Plrustrnm nos 
t 1usta. Na SIZICZęście ueidnak z!b1ud:z]lia SiQ 
~ pobie1gfa na. polic,J1ę iz idoniesienieim. S1pra·· 
wa doprn\Vla,clJzila do procesin a·1Jzwoldowe
go. 

Na rozprawie pr.zed 1sądem po1diał nie
oosz,f,y żon01bóica na swą obronę: 

·- W rizeczywisbści, proszę wy:sOlkiegJ 
sądiu, nie miałem żadnych iz1aimila1rów mor
der·czych. Chciałem .się u,wolnić od prze
raii!i we i?; o ieltrapania mQ\jej żony. Gldylby 
P'an sędzia ,choć rruz to c1hn·1a1pianie 1us.łyszal, 
toby .się ·p11:1zekona!t, że nawet na1isJPo[rni
niejs.zegJ człowieka · ~musi ono 1W1yprowa·· 
d.zić z ,równo\.V1agi Chciałem poprostu ll'fa.z 
ie<len po · niezlic.zoriych nieprzesp:any;ch no
icaoh zidrzemnąc się choć 1P1r1zeiz lk!wiaicJrriains. 
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Sąd kairny ziwołnił imę:ża od za11zutu usi 
!owanego morderstw1a,, ale s·ąd C<YIWi:lnY 
·Ji1zeld rozwód .z jego wmy. Sąd słusznie 
L~w1aź.at, że taikie chfapanie ma sw:óo ur.ok 
w mał.żeństwie. 

Pan Herbert W wl'ker :z. Chtdargo jest 
maJżonkiem naprawdę energiaznyim. Nie 
uzna,wa1ł tego, aby żonru jego, Iwa, 1zbyt 
głośno protestowaiła prze,ciw 1dozna11ym 
ł1ub iurojJnyim SWiYilU kir:zywidom. OdJY 
ws,zelkie środki, zmie1rz~ją,ce 1do us1poko<je· 
nia kaivir:vśnicy zawiqdly, 1P. Herbert wziął 
ją na ręce, i.aik miłe dzieoko i przemoc:\ 
wsadził do :zimnej 

0

W01dY ~ 1gidizie trzyimał ją 
przez clituższą chwilę,. Po teti p1rzy1m1msJ1wej 
rnnnei !kąpieli Pani Iwa ,przeizi !kilka: ·dni .sie 
dziala cicho, Jak mysz, poid miotłą. Na.·· 
stc;:pnie znowu wyl1ud1ła1 o J1alkieś gtupstwo 
wojna domow,a1. Pan Wa[lkeir lwYPróbo1wa-· 
nym sp )Soibem ws.:11dJzit żonę ido .zimnej 
wody i odtąid ikura~)'ę taką 1stosowal stale. 

Nie mogą.c 1zniesĆ tydi 1z1rubieg6w, pani 
IWia wnioisfa skargę• o rozwó1d iPO\Z,w:a:ny 
mą;ż zdizi1wi1 się bia1rdzo, · gidy ~ędzi:a, uzn,at 
go winnym systerriatycznegJ' znęC:ania się 
naid żoną, rnzwia.z.ai węizeł małżeńs:ki i ska 
zal ener.giic:znego męża na •W1Y1Ptacanie żo
nie stałej miosięc.zriej renty. 

Wykończalnia - fra1giment 1bielnilka Zjednoczonych Za1kład6w Włólkienniczych K. Schei·lb•'1era [ O h s · 111. Alk ..... ro mana, poi.l\aJ eyjna 
w Lo<l1zi. 

Kto nie sfyszał o ro~glośnym dramacie !ilmowym p; n. ,,Wonder Bair11
• 'film ien 

pr.zezwany Z..lStał widowi..skiem ,,10 tysie,cy cludów". Na zdjęcilll fragment obraizu. 



I.o:etta Jmmg RonaJid CoLman w fi:lmie pt_ „Pc.,jedyne1k ze śmiercią"~ któiry ukaże 
sic; wkrótce n:i. ekranie „Gmnd-Kina". 

PierWSizy odd,zialł: :w::iiska Polsikiego we Prt1ncrli. Zd~ęc1e przedstaiwia starrnzyznc; 
Bajo1\c.zykóiW ze swym s1ztand1:irem przed wrm1szeniem do walki. 

(Autenty,czna sce :1;1 z filnm 113rnlci<}'.Ve~o pt, „SiztandaQ· Wolności"). 

Cfoitct'ette Colbert i . 3-letnrJ, Baby J1a11e w 
dramacie eroty,cznym Pt; „Imitacja !Żyieia". 

Wyświetla kina „Bu.ropa". · 

Grnce Moorn, bohaic.rlrn filmu wytw. „Co~· 
Jumbia" pit.) „TdJziemy po szcz.ę1ście". 

TJrocz:a Betty Bcop ulkaże się W1kr16tce w 
!ko'J1::rroW\ytCh fiqmach1 lr'YISUnlkowy/c:h. 

Scena z filmu łlL „Gzło1\Viekijest grnzeszny•• 
z Charrlesem Boyer i flbrelfo w ,rołtaeh 

gtówny::Ah •.. 

Od.bito w drukarni ,,Kurjera Łódzldego'' · 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJERA Łó.DZKIEGO" 

NIEDZIELA., dnia 14 kwietnia 1935 roku Nr. 15 

„ Golgota" w Teatrze Miejskim. 

Teattr Mie-isrki v.f Łodzi ize 1wz1gj'l1ę(d\u n& l1bUżajj.ą•cy się Wielki Tydzień WY,istawil! przepiękne misteirjum reh~ijnc , . .GoligotęH. rw 
inscenil.zel!cdi Wladysla,wa Ozengeiry'eigo. M~steirj1Um to obudzi1lJ 01lbnz,ymie zainteresowanie w szeroij\:ic!J.1 ikołaah ,g,poleazeń1Stw:t · 
poQskiego i .1c.ies1zy się nieiziwylktem powoclizenieim. Teaitr wypełnia~ą po b.rizegi jego miłośni.cy. D.)sikonata inte111PT'etaJCda1 i pię(kne 
delrnrncJe uz1UiPelniad1ą oai!oiść ś1Wietnie wy stawionego . misterj.wrri·. Na zdjęciu widzimy fra,gment Golgoty - d!l'o!g'ę krrz.yżową. 




